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Zawartość: I. DIALOGI LITURGICZNE W APOKALIPSIE. 1. L iturgiczny  
dialog w prowadzający. —  2. L iturgiczny dialog na cześć Baranka. — 3. Li­
turgiczny dialog chw alebny. —· 4. L iturgiczny dialog końcow y. II. ZADA­
N IA  SANKTUARIÓW  MARYJNYCH w  kształtow aniu  liturgii i kultu M atki 
Bożej. 1. Funkcja teocentryczna i antropologiczno-eklezjalna. —· 2. Funkcja  
ew angelizacyjna. — 3. Funkcja duszpasterska *.

I. DIALOGI LITURGICZNE W APOKALIPSIE

W alory liturgiczne A pokalipsy są już od w ielu  dziesiątków  lat przed­
m iotem  badań przew ażnie ze strony biblistów . Pow stają różne opinie co do 
pochodzenia w yrażeń, m odlitw  i opisów  akcji liturgicznych, w  które obfitu­
je ostatnia księga biblijna. Obecność w  A pokalipsie licznych zw rotów  i obra­
zów  ze Starego Testam entu każe sunć w niosek, że obejm uje ona opis litur­
gii starotestam entalnej dostosow anej do prawd N ow ego T estam en tu 1. N ieraz 
można spotkać tw ierdzenia, że A pokalipsa, którą bez jakiejkolw iek  przesa­
dy nazyw a się „księgą liturgii eschatycznej”, zaw iera praw dziw ą liturgię  
chrześcijańską, m ającą za podstaw y form y liturgiczne Starego Testam entu, 
przeniesione i przeobrażone przez M ękę i Zm artw ychw stanie C h rystu sa2.

Czy A pokalipsa rzeczyw iście udziela w iadom ości na tem at życia liturgicz­
nego w spólnoty chrześcijańskiej z końca I w ieku? Ta kw estia  na ogół spo­
tyka się z odpow iedzią p ozy tyw n ą3. K sięga O bjawienia, jako najbardziej li­
turgiczna i eschatologiczna księga N ow ego T estam en tu 4 zaw iera liturgię 
ziem ską, która stanow i jakby echo m uzyki eschatycznej liturgii n iebiań­
skiej 5. A pokalipsa przekonuje, że liturgia na ziem i jest fragm entaryczna  
i niedoskonała °. Autor księgi ogląda i kontem pluje liturgię K rólestw a Bo­
żego, którą cechuje doskonałość i która jest rów nocześnie dosyć skom pliko­
w ana dla człow ieka żyjącego na ziem i. W izje Jana dotyczą przeszłości, te ­
raźniejszości i przyszłości.

W ydaje się, że A pokalipsa stanow i lekturę, którą czytano podczas li­
turgii K ościoła pierw otnego. W w ielu  fragm entach zauw aża się sty l litur­
giczny, a naw et „eucharystyczny” 7. W edług Pipera K sięga O bjawienia m o-

* R edaktorem  n iniejszego biu letynu jest ks. B ogusław  N a d o l s k i  
TChr., W arszawa-Poznań.

1 B. B r i n k m a n n ,  De vis ione Uturgica in Apocalypsi  S. Johannis, 
Verbum  D om ini 11 (1931) 335.

2 A. F e u i l l e t ,  L ’A pocalypse ,  Paris 1962, 73; E. C o t h e n e t ,  L itu r ­
gie terres tre  e t  li turgie céleste d ’après l’Apocalypse,  w: L ’Assem blée  l i tu r ­
gique e t  les d if féren ts  rôles dans l’assemblée,  Rome 1977, 144.

3 J. C o m M i n ,  Le Christ dans l’A pocalypse ,  Tournai 1965, 105; 
D. M o  11 a t ,  La liturgia dell’Apocalisse,  w : L ’Apocalisse,  B rescia 1967, 145.

4 T. F. T o r r a n c e ,  Liturgie  et Apocalypse,  Verbum Caro 11 (1957) 28.
5 Tamże,  35.
e Tam że,  37.
7 A. L ä p p 1 e, L ’A poca lypse  de Jean. L ivre  de v ie  pour les chrétiens,  

Paris 1970, 116.
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głąby uchodzić za źródło liturgii chrześcijańskiej; za niezależne odgałęzienie  
od kultu  żydow skiego; bądź też m ogłaby stanow ić interpretację aktualnego  
kultu  w  pierw otnym  K o śc ie le8. Ostatnia m ożliw ość zdaje się być najbliższą  
praw dy, gdyż niektóre perykopy A pokalipsy przejaw iają cechy dialogów  l i­
turgicznych, zaś obecność licznych doksologii i  b łogosław ieństw  pozw ala  
przypuszczać, iż b y ły  one stosow ane w  liturgii przynajm niej niektórych K o­
ściołów  lokalnych.

A utor A pokalipsy nie tylko był jednym  z tw órców pierw  otnej lituri,
a le  także interpretow ał w  sposób oryginalny liturgię już istniejącą. Pragnie
on zm niejszyć dystans dzielący liturgię ziem ską od liturgii niebiańskiej, 
a przy tym  w yraźnie chce uchronić liturgię K ościoła ziem skiego od form a­
lizm u i stagnacji. U kazuje on now e drogi kontaktu człow ieka z Bogiem ,
które w iodą z nieba ku ziem i i w racają do nieba.

D ynam izm  liturgii opisanej przez Jana jest szczególnie zauw ażalny w e  
fragm entach ujaw niających form ę dialogową.
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1. Liturgiczny dialog wprowadzający (Ap 1,4—8)

A pokalipsa zrodziła się w  środow isku in tensyw nie liturgicznym  i m o­
dlitew nym  9. Lepiej m ożna ją zrozumieć, gdy duchem  w ejdzie się w  to śro­
dow isko i rozważy jej treść pod kątem  liturgicznym . Zgrom adzenie liturgiczne  
w  działaniu oraz sam  autor przeżyw ający treść księgi duchowo, należą do 
głów nych bohaterów  A p ok a lip sy20. W ierni obecni na liturgii nie ograniczają  
się tylko do słuchania i m edytacji, lecz reagują na słow a celebransa odpo­
w iedziam i. Prolog (Ap 1, 1— 3) uw ydatnia łańcuch pow iązań w  przekazie 
O bjawienia: Bóg— Jezus— anioł—Jan—w ierni. Jezus ukazany jest jako Bóg  
i dawca O bjawienia, natom iast anioł i sam  autor księgi są narzędziam i 
w  jego p rzek azie11.

Czytając pobieżnie p ierw szy rozdział A pokalipsy na ogół zw raca się 
uw agę na jej treść, pom ijając strukturę literacką. Szczegółow e i uw ażne 
studium  nad poszczególnym i w ierszam i pozw ala odkryć ich liturgiczny Sitz  
im, Leben,  W pierw szym  rozdziale godną szczególnej uw agi jest form uła dia­
logu liturgicznego prowadzonego na zgrom adzeniu w iernych (1, 4— 8). N ie  
m a tutaj zdecydow anej pew ności, czy to dialog w  czasie chrześcijańskiego n a­
bożeństw a, czy jest to po prostu początek liturgii eucharystycznej. Obecność 
w ielu  m otyw ów  eucharystycznych w  listach  do siedm iu K ościołów  (Ap 2—3) 
pozw ala przypuszczać, iż początek księgi stanow i „introit” E ucharystii spra­
w ow anej w  dzień P a ń sk i12. C elebransem  całej liturgii zdaje się być sam  
autor A pokalipsy, który nie om ieszkał w spom nieć sw ojego im ienia na po­
czątku księgi (1, 1. 4).

Ugo V anni w yróżnia w  perykopie 1, 4— 8 cztery m ałe „bloki” literackie  
(w. 4— 5a; 5b—6; 7; 8), które stanow ią w  sobie zw artą całość litera ck ą 13. 
W dialogu liturgicznym  m ożna dostrzec trzykrotne zabranie głosu przez ce­
lebransa i dw ukrotną odpow iedź w spólnoty u .

8 O. A. P i p e r ,  The A pocalypse  of John and, the l i turgy  of the ancient  
Church, Church H istory 20 (1951) 17n.

9 U. V a n  n i ,  Apocalisse,  B rescia 1982, 64.
19 Tam że,  65.
11 R. J. B a u c k h a m ,  The W orship  of Jesus in Apocalyp tic  Chris tia­

n ity ,  N ew  T estam ent Studies 27 (1981) 329.
12 S. L  ä u c h 1 i, Eine G o ttesd ien sts tru k tu r  in der Johannesoffenbarung,  

T heologische Z eitschrift 16 (1960) 359.
13 U. V a η  n  i, U n esem pio  d i  dialogo li turgico in A p  1, 4—8, B iblica  

57(1976) 453n.
14 T am że,  460n.
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Celebrans: „Łaska w am  i pokój od Tego, K tóry jest i K tóry  był, i K tó­
ry przychodzi, i od Siedmiu. D uchów, które są przed Jego tronem , i od 
Jezusa Chrystusa, Św iadka W iernego, Pierw orodnego um arłych i W ładcy  
królów  ziem i” (1,4—5a).

Zgrom adzenie: „Temu, który nas m iłuje i który przez swą krew  uw ol­
n ił nas od naszych grzechów , i uczynił nas królestw em —kapłanam i dla  
Boga i Ojca sw ojego, Jem u chw ała i m oc na w iek i w ieków . A m en” (w. 5b—  
6).

Celebrans: „Oto nadchodzi z obłokam i, i  ujrzy Go w szelk ie oko i w szy­
scy, którzy Go przebili. I będą Go opłakiw ać w szystkie pokolenia ziem i” 
(w. 7).

Zgrom adzenie: „Tak: A m en” (w. 7b).
Celebrans: „Jam jest A lfa i Omega, m ów i Pan Bóg, K tóry jest, K tóry  

był i K tóry przychodzi, W szechm ogący” (w. 8).

Początek dialogu stanow i pozdrow ienie w iernych  przez celebransa, które 
jest zbliżone do pozdrow ienia św . P aw ła zaw artego w  L iście do R zym ian  
(1, 7). W pozdrow ieniu Jana m ożna w yróżnić form ułę tryn itam ą, gdzie Bóg 
jest określony jako Ten, „Który jest i Który był, i Który przychodzi”. S ie­
dem D uchów  oznacza D ucha Ś w ię teg o 15. Chrystus ze sw ym i przym iotam i 
jest w ym ieniony na trzecim  m iejscu. Jest On w ielb iony słow am i doksologii 
za dzieło Odkupienia. W spólnota w iernych jest św iadom a trw ającej m iłości 
C hrystusa i w ie, że ta  m iłość była w  szczególny sposób okazana w  przęszło- 
ści, w  m om encie uw olnienia ludzi od grzechów . K ońcow e „Am en” służy na 
potw ierdzenie tego, co w cześn iej zostało w ypow iedziane. Term in ten  jednoczy  
i utw ierdza dw ie w yrażone postaw y: bierną, odnoszącą się do w spólnoty  
jako przedm iotu m iłości i uw olnienia od grzechów; oraz czynną w skazującą  
na udział w iernych w  królestw ie i kapłaństw ie C h rystu sa le. W trzecim  blo­
ku literackim  (1, 7) słow a celebransa nabierają zabarw ienia prorockiego — 
w yrażają one pow tórne przyjście Z baw iciela, które będzie obserw ow ane przez 
w szystk ie pokolenia. Przyjście to będzie finałem  historii zbaw ienia (por. Ap 
19, 11— 16) i ludzie przyjm ą je z lam entem . W spom nienie o tego rodzaju p ła­
czu ma przygotow ać w iernych  zebranych na liturgii do oczyszczenia pokut­
nego, które jest częstym  tem atem  początkow ych rozdziałów  A p ok a lip sy17. 
Zgrom adzenie akceptuje słow a celebransa i przez aklam ację „Tak: A m en” 
w yraża pragnienie, aby te słow a się spełniły. O statni blok literacki (w. 8) 
jest w ypow iadany przez celebransa i stanow i cytację słów  Bożych. Bóg 
określający się jako A lfa i Omega chce przekazać, że świat, pochodzi od 
N iego i do N iego zm ierza, jako do sw ego kresu i c e lu 1S. Zgrom adzenie w ier­
nych, św iadom e przym iotów  Bożych, staje się w  czasie spraw ow ania litu r­
g ii czynnym  elem entem  dialogu o treści głęboko teologicznej. W ierni w iedzą, 
że stw arzanie i zbaw ianie zaczyna się od Boga, rozw ija się w  Chrystusie 
i kończy w  Bogu. D okonuje się to na przestrzeni czasu. Z astosow anie w  dia­
logu dw ukrotnie w yrażenia „Który przychodzi” (w. 4 i  8) i raz „oto nad­
chodzi” (w. 7) uw ydatnia tendencje eschatyczne, zw iązane z bliskim  przyj­
ściem  B o g a 19. Przyjście to m oże być rozum iane jako realizacja obietnicy  
pow tórnego przyjścia Chrystusa na ziem ię lub jako szczególne przybycie 
Boga w  celu uśw ięcen ia  darów  ofiary eucharystycznej i jej uczestników . 
W ydaje się, że m ożliw ości interpretacji m ogą być tutaj dopuszczone.

15 E. B. A l i  o, L' A pocalypse ,  Paris 1933, 6; A. J a n k o w s k i ,  A p o k a ­
lipsa św ię tego  Jana. W s tęp  —  przek ład  z  oryginału  —  kom entarz ,  Poznań  
1959, 138.

18 U. V a n n i ,  Un esempio..., art. cyt. ,  464.
17 Tamże,  467.
18 F. К  ł o n i e с к i, A  i Ω, w: E ncyklopedia  katolicka,  1.1, L ublin 1973,1.
19 W. B a u e r ,  A Greek-English L exicon of the N ew  T estam en t and 

other  early  Christian li terature,  Chicago 1952, 310.
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A spekt liturgiczny dialogu podkreślony jest przez św iadom ość zgrom a­
dzenia o jego uczestn ictw ie w  kapłaństw ie pow szecłm ym . W ierni są św iado­
m i ciągłej i aktyw nej m iłości Chrystusa, która została objaw iona w  prze­
szłości, w  chw ili uw olnienia  od grzechów. Ta św iadom ość kapłaństw a  
i m iłości pobudza uczestników  liturgii do oddaw ania chw ały Chrystusow i.

2. L iturgiczny dialog na cześć Baranka (Ap 5,S—14)

Cały rozdział p iąty A pokalipsy jest skoncentrow any na postaci Baranka 
i ujaw nia, obok dłuższego wprowadzenia celebransa i jego kom entarzy, 
in terw encje chóru i zgrom adzenia. Chór w ypow iada słow a przypisane czterem  
Z w ierzętom  i dw udziestu czterem  Starcom ; natom iast zgrom adzenie w ypo­
w iada to, co przypisuje się w ie lu  aniołom  i w szelk iem u stworzeniu. Funkcja  
celebransa, którym  jest Jan, polega na opow iadaniu i krótkim  kom entow aniu  
w izji dotyczących liturgii niebiańskiej. D ialog w  zestaw ieniu  szczegółow ym  
przybiera następującą form ę:

Celebrans: „I ujrzałem  m iędzy tronem  z czw orgiem  Z wierząt a kręgiem  
Starców  stojącego Baranka jakby zabitego, a m iał siedem  rogów  i siedm ioro 
oczu, którym i jest siedem  D uchów  Boga w ysłan ych  na całą ziem ię. On po­
szedł i z praw icy Zasiadającego na tronie w ziął księgę. A  kiedy w ziął k się­
gę, czworo Z wierząt i dw udziestu czterech Starców  upadło przed Barankiem , 
każdy m ając harfę i złote czasze pełne kadzideł, którym i są m odlitw y  
św iętych. I taką now ą pieśń śp iew ają:” (5,6—9a).

Chór: „Godzien jesteś w ziąć księgę i jej p ieczęcie otworzyć, bo zostałeś 
zabity i nabyłeś Bogu krw ią tw oją ludzi z każdego pokolenia, języka, ludu  
i narodu, i uczyniłeś ich Bogu naszem u królestw em  i kapłanam i, a, będą 
królow ać na ziem i” (w. 9b— 10).

Celebrans: „I ujrzałem , i usłyszałem  głos w ielu  aniołów  dokoła tronu 
Zwierząt, i Starców , a liczba ich była m iriady m iriad i tysiące tysięcy, 

m ów iących głosem  donośnym :” (w. 11—12a).
Zgrom adzenie: „Baranek zabity jest godzien w ziąć potęgę i bogactwo, 

i mądrość, i moc, i cześć, i chw ałę, i b łogosław ieństw o” (w. 12b).
Celebrans: „A w szelk ie stw orzenie, które jest w  niebie i na ziem i, i pod 

ziem ią, na morzu, i w szystko, co w  nich przebyw a, usłyszałem  jak m ów iło:” 
(w. 13a).

Zgrom adzenie: „Zasiadającem u na tronie i Barankowi błogosław ieństw o  
i cześć, i chw ała, i moc, na w iek i w iek ów ” (w. 13b).

Celebrans: „A czworo Zw ierząt m ów iło:” (w. I4a).
Chór: „Am en” (w. 14a).
Celebrans: „Starcy zaś upadli i oddali pokłon” (w. 14b).

Term in „Baranek” w ystępu je w  A pokalipsie 29 razy. Po raz p ierw szy  
spotyka się go w  Ap 5, 6, gdzie Baranek jest ukazany w  postaw ie stojącej, 
co oznacza Jego zm artw ychw stan ie20. Słow a dialogu niedw uznacznie w sk a­
zują na boski charakter Baranka, zw łaszcza że Jan przypisał Mu siedem  
rogów  — sym bol m ocy, oraz siedm ioro oczu —  sym bol w iedzy. Postaci Ba­
ranka przysługuje zatem  w szechm oc i w szechw ładza taka sam a, jaką posiada  
B ó g n . Baranek oznacza Chrystusa, który stał się żertw ą paschalną i odniósł 
trium f nad grzechem . T ajem nicze postacie — Zwierzęta i Starcy, cieszące 
się przyw ilejem  bliskiego przebyw ania przy tronie i Baranku, w ychw alają  
C hrystusa za dzieło O dkupienia, jakiego dokonał przez przelanie w łasnej 
krw i na ziem i.

20 U. V a n n i ,  „Questi seguono l’Agnello dovunque va d a ” (A p 14, 4), 
Parola, Spirito e V ita 2 (1980) 174.

21 F. G r y g l e w i c z ,  A p ok a lip tyczn y  Baranek,  w: M esjasz w  b ib lijnej  
historii zbaw ienia ,  L ublin  1974, 381.
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Liturgię opisaną w  rozdziale piątym  A pokalipsy charakteryzuje w zrost 
natężenia (crescendo ) chw ały  oddaw anej Barankowi. Powód do oddaw ania tej 
chw ały daje sam  Baranek. P ierw szym i, którzy tę chw ałę oddają, są. m iesz­
kańcy nieba: najpierw  Zw ierzęta i Starcy, a potem  niezliczone zastępy anio­
łów. Istoty niebiańskie w ychw alają  Chrystusa za dzieła dokonane na ziemi. 
W końcu do liturgii chw alebnej dołączają w szelk ie stw orzenia. L iturgię koń­
czy „A m en” w ypow iedziane przez Zw ierzęta oraz pokłon Starców.

Czy liturgiczny dialog na cześć Baranka odbyw a się w  czasie Euchary­
stii, której przew odniczy Jan? W spom nienie krw i i kapłaństw a, atm osfera  
uw ielb ienia i chw ały  oraz zaangażow ania nieba i ziem i pozw alają na to p y ­
tanie dać odpow iedź tw ierdzącą.

3. L iturgiczny dialog chw alebny (Ap 19,1—10)

Na dialog chw alebny rozdziału dziew iętnastego A pokalipsy składa się 
w ielka doksologia (w. 1—8), błogosław ieństw o (w. 9) i słow a w yjaśn ien ia  
(w. 10). D oksologie apokaliptyczne cechuje uroczystość, w spaniałość i różno­
rodność. W ielka doksologia A p 19, 1—8, ostatnia spośród ośm iu, należy do 
najbardziej uroczystych i doskonałych. N ow ą postacią w  tym  dialogu jest 
anioł, którego funkcję w  zgrom adzeniu m ógłby pełn ić jeden z biskupów  lub  
starszych gm iny chrześcijańskiej.

Celebrans: „Potem  usłyszałem  jak gdyby głos donośny w ielk iego tłum u  
w  niebie — m ów iących:” (19,la).

Zgrom adzenie: „Alleluja! Z baw ienie i chw ała, i moc u Boga naszego,
bo w yroki Jego praw dziw e są i spraw iedliw e, bo osądził W ielką N ierząd­
nicę, co zniepraw iała nierządem  sw ym  ziem ię, i zażądał od niej poniesienia  
kary za krew  sw oich  sług” (w. Ib—2).

Celebrans: „I rzekli pow tórnie:” (w. За).
Zgrom adzenie: „Alleluja! A  dym jej w znosi się na w iek i w iek ów ” (w. 3b).
Celebrans: „A dw udziestu czterech Starców  upadło i czworo Zwierząt, 

i pokłon oddało Bogu zasiadającem u na tronie, m ów iąc:” (w. 4).
.. Chór: „Amen! A lle lu ja” (w. 4b).

Celebrans: „I w yszedł głos od tronu, m ów iący:” (w. 5a).
Chór: „Chwalcie Boga naszego, w szyscy Jego słudzy, którzy się Go boi­

cie. mali i w ie lcy !” (w. 5b).
Celebrans: „I usłyszałem  jakby głos w ielk iego tłum u i jakby głos m no­

gich wód, i jakby głos potężnych grom ów, które m ów iły” (w. 6a).
Zgromadzenie: „A lleluja, bo zakrólow ał Pan Bóg nasz, W szechm ogący. 

W eselm y się i radujm y, i dajm y Mu chw ałę, bo nadeszły Gody Baranka, 
a Jego M ałżonka się przystroiła, i dano jej oblec bisior lśn iący i czysty —  
bisior bow iem  oznacza czyny spraw iedliw e św iętych ” (w. 6b—8).

Celebrans: „I m ów i mi: napisz:” (w. 9a).
Anioł: „B łogosław ieni, którzy są w ezw ani na ucztę Godów Baranka!” 

(w. 9b).
Celebrans: „I m ów i im :” (w. 9c).
Anioł: „Te słow a praw dziw e są Boże” (w. 9d).
Celebrans: „I upadłem  przed jego stopam i, by pokłon mu oddać. I m ó­

w i:” (w. 10а).
A nioł: „Bacz, abyś tego nie czynił, bo jestem  tw oim  w spółsługą i braci 

tw oich , co m ają św iadectw o Jezusa: Bogu sam em u złóż pokłon! Św iadec­
tw em  bow iem  Jezusa jest duch proroctw a” (w. 10b).

W edług opisu Janow ego w ielb ien ie  i w ychw alan ie Boga rozpoczyna się 
w  niebie, schodzi na ziem ię i pow tórnie wraca do nieba, by objąć eschato­
logiczne zaślubiny C hrystusa-Baranka z K ościołem — Oblubienicą. Autor
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A pokalipsy przeżyw a całość jako celebrans i staje się jakby pośrednikiem  
m iędzy Bogiem , niebem  i w iernym i. C zterokrotne „A lleluja” ubogaca litur­
gię w  m otyw  chw ały paschalnej Ч  A klam acja ta staje się refrenem  dokso- 
logii, nadając jej w ydźw ięk  n iezw ykłej radości i entuzjazm u. Ta radość jest 
w ynik iem  praw dziw ych i spraw iedliw ych w yroków  Bożych, nastania królo­
w ania  Bożego i Godów Baranka. Gody w edług A pokalipsy to najgłębsze  
i n ierozerw alne połączenie Chrystusa z tym i, których nabył On sw oją krwią. 
W spólnota p ierw otnego K ościoła zgromadzona z Janem  na liturgii żyje już 
rzeczyw istością nieba i oczekiw aniem  na złączenie z C hrystusem —O blubień­
cem  23. B łogosław ieństw o w ystępujące po doksologii —  „B łogosław ieni, k tó­
rzy są w ezw ani na ucztę Godów Baranka!” (19, 9), nadaje całej liturgii 
zabarw ienie eucharystyczne.

4. L iturgiczny dialog końcow y (Ap 22,6—21)

Struktura dialogowa ostatniego rozdziału A pokalipsy, ukazująca liczne  
in terw encje różnych postaci, przekonuje, że chodzi tu o spraw ow anie liturgii 
w e w spólnocie chrześcijań sk iej24 O statni fragm ent K sięgi O bjawienia po­
siada w ie le  naw rotów  do m otyw ów  spotykanych w  rozdziałach poprzedzają­
cych, a w  szczególności do tych, które są zaw arte w  listach  do siedm iu  
K ościołów  (Ap 2— 3). N ie brak tu elem entów  eucharystycznych, które w sk a­
zują na to, iż zakończenie księgi, podobnie jak jej początek, to dialog  
prowadzony w  czasie liturgii eucharystycznej. Obok celebransa, zgrom adze­
nia w iernych i anioła w  dialogu pojaw iają się słow a w ypow iadane przez 
C h rystu sa25. Słow a C hrystusa i anioła m ogły być w  czasie liturgii p ierw ot­
nego K ościoła w ym aw iane przez osoby cieszące się szczególną godnością, np. 
przez biskupów  lub starszych.

Celebrans: „I rzekł m i:” (22, 6a).
Anioł: „Te słow a w iarygodne są i praw dziw e, a Pan, Bóg duchów  pro­

roków, w ysła ł sw ojego anioła, by sługom  sw oim  ukazać, co m usi stać się  
niebaw em ” (w. 6b).

Chrystus: „Oto n iebaw em  przyjdę. B łogosław iony, kto strzeże słów  pro­
roctw a tej k sięg i” (w. 7).

Celebrans: „To w łaśn ie ja, Jan, słyszę i w idzę te rzeczy. A  k iedym  u sły ­
szał i ujrzał, upadłem , by oddać pokłon przed stopam i anioła, który m i je 
ukazał. Na to rzekł do m nie:” (w. 8—9a).

Anioł: „Bacz, byś tego n ie czynił, bo jestem  w spółsługą tw oim  i braci 
tw oich, proroków, i tych, którzy strzegą słów  tej księgi. Bogu sam em u oddaj 
pokłon!” (w. 9).

Celebrans: „Dalej pow iedział do m nie:” (w. 10а).
Anioł: „Nie kładź p ieczęci na słow a proroctwa tej księgi, bo chw ila  jest 

bliska. K to krzyw dzi, n iech jeszcze krzyw dę w yrządzi, i p lugaw y niech się  
jeszcze splugaw i, a spraw ied liw y niech jeszcze w ypełni spraw iedliw ość, 
a św ięty  niechaj się jeszcze u św ięci” (w. 10— 11).

Chrystus: „Oto przyjdę niebaw em , a moja zapłata jest ze Mną, by tak  
każdem u odpłacić, jaka jest jego praca. Jam A lfa  i Omega, P ierw szy i O stat­
ni, Początek i Koniec. B łogosław ieni, którzy płuczą sw e szaty, by władza  
nad drzew em  życia do nich należała i aby bram am i w chodzili do M iasta.

22 С. B r ü t s c h, La Clarté de l’Apocalypse,  G enève 1966, 303.
23 T. V e t r a 1 i, L’ amore della Chiesa per il suo Sposo nelVApocalisse, 

Parola, Spirito e V ita U  (1985) 220.
214 С. B a z z i, Il Signore presen te  in una comunità  che ne invoca la 

venuta , Apocalisse 22, 6—21, R ivista di Pastorale Liturgica 16 (1978) 15.
25 U. V a n n i  (Apocalisse, dz, cyt. ,  126) oprócz zgrom adzenia w iernych  

w yróżnia w  dialogu anioła kom entatora, Jana, innego anioła, Jana lektora  
i Chrystusa.
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Na zew nątrz są psy, guślarze, rozpustnicy, zabójcy, bałw ochw alcy i każdy, 
kto kłam stw o kocha i nim  żyje. Ja, Jezus, posłałem  m ojego anioła, by wam  
zaśw iadczyć o tym , co dotyczy K ościołów . Jam  jest Odrośl i Potom stwo D a­
w ida, Gwiazda św iecąca, poranna” (w. 12— 16).

Zgrom adzenie: „A duch i O blubienica m ówią: „Przyjdź!” A kto słyszy, 
niech powie: „Przyjdź!” (w. 17a).

Celebrans: „I kto odczuwa pragnienie, n iech  przyjdzie, kto chce, niech  
w ody życia darmo zaczerpnie. Ja św iadczę każdem u, kto słucha słów  pro­
roctw a tej księgi: jeśliby ktoś do nich cokolw iek  dołożył, Bóg mu dołoży 
plag zapisanych w  tej księdze. A jeśliby ktoś odjął co ze słów  księgi tego 
proroctwa, to Bóg odejm ie jego dział w  drzew ie życia i w  M ieście Ś w ię­
tym  — które są opisane w  tej księdze. M ów i ten, który o tym  św iadczy:” 
(w. 17b—20a).

Chrystus: „Zaiste, przyjdę n iebaw em ” (w. 20b).
Zgromadzenie: „Amen. Przyjdź, Panie Jezu!” (w. 20c).
Celebrans: „Łaska Pana Jezusa ze w szystk im i!” (w. 21).

U dział w  dialogu liturgicznym  Chrystusa i anioła w skazuje na n iezw y­
kłość całej liturgii. Jan prawdopodobnie przeżyw ał E ucharystię z takim  za­
angażow aniem , jakby w  ekstazie, że obecność Chrystusa i anioła była 
w  danym  m om encie dla niego tak realna jak obecność w iernych  zgrom a­
dzonych na liturgii.

D ialog jest nastaw iony na ,rychłe przyjście Chrystusa. C hrześcijanie gro­
m adzący się na W ieczerzy Pańskiej naw iązyw ali duchow y kontakt z Chry­
stusem  i na pew no odczuw ali tęsknotę za oglądaniem  Go tw arzą w  twarz. 
Najbardziej chyba tego pragnął Jan, co w ynika z jego księgi. Takie w yra­
żenia jak: „przyjdę do cieb ie” (2, 5), „przyjdę do ciebie n iebaw em ” (2, 16), 
„aż przyjdę” (2, 25), „przyjdę jak złodziej” (3, 3), „przyjdę n iebaw em ” (3, U ), 
które są zaw arte w  listach  do K ościołów  jak też w  innych fragm entach  
księgi (np. 16, 15; 22, 12), sugerują w yraźnie blisk ie nadejście C h rystu sa26. 
Jaki sens zaw iera się w  tym  przyjściu? Czy chodzi tu  o paruzję, czy też
0 „przyjście eucharystyczne”? Spraw a interpretacji pozostaje otw artą, po­
dobnie jak to było w  dialogu w prow ad zającym 27. W ydaje się, że końcow e 
w ołan ie o przyjście Pana ma w ydźw ięk  raczej eucharystyczny (22, 17. 20). 
Pozostaje ono w  bliskim  zw iązku z aklam acją P aw iow ą z L istu do K oryn­
tian  (1 Kor 16, 22) i autora Didache 28. Zachowanie w yrażenia aram ejskiego  
maran a thà  w  liście  do gm iny korynckiej zakłada znajom ość w yrażenia w  tej 
gm inie. Można zatem  przyjąć, że aklam acja była stosow ana w  czasie litur­
gii eucharystycznej, gdyż m ieści oną w  sobie w iarę w  bóstw o Chrystusa, 
w  Jego obecność podczas spraw ow ania Eucharystii i w  Jego p a ru zję29.

N a liturgiczny kontekst dialogu w skazuje jeszcze w yrażenie „Am en” 
(22, 20), które w ystępow ało w  trzech dialogach om ów ionych w cześniej.

W dialogu końcow ym  zaw arte są elem enty sakram entalne, jak np. w  w y­
rażeniu: „B łogosław ieni, którzy płuczą sw e szaty (Chrzest, Pokuta), aby w ła ­
dza nad drzew em  życia (Eucharystia) do nich należała” (22,14). W yekspono­
w anie tych  m otyw ów  każe dostrzegać w  księdze akcenty z obchodzenia 
chrześcijańskiej Paschy, złączonej z Chrztem, Pokutą i Eucharystią. Pascha  
była przez chrześcijan przeżyw ana w  atm osferze W ieczernika, Krzyża
1 Zm artw ychw stania; stąd ostatni rozdział A pokalipsy zdaje się ukazywać

26 U. V a n n i ,  „Vieni, Signore G esù” (A p  22, 20), Parola, Spirito e V i­
ta 8 (1983) 227—242.

27 R. E. T r e V i j a n o, La oracion en el Apocalipsis,  Salm anticensis 
30 (1983) 60; G. S c h n e i d e r ,  Maranatha,  w: Exegetisches W örterbuch zum  
Neuen Testam ent,  t. II, 948.

28 Didache  10, 6 (Sources Chrétiennes,  t. 248, 182).
28 A. J a n k o w s k i ,  Duch Dokonawca, N o w y  T estam en t o posłannictwie  

eschatologicznym Ducha Świętego,  K atow ice 1983, 118.
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perspektyw ę W ieczernika i Ostatniej W ieczerzy30. Pow rót Chrystusa na 
ziem ię w  dniu ostatecznym  będzie początkiem  now ej Paschy, której obcho­
dzenie trw ać będzie bez końca. Dla zbaw ionych nastanie w ów czas w ieczna  
chw ała i udział w  liturgii Godów Baranka.

ks. K azim ierz  L ijka  OMI, Poznań

II. ZADANIA SANKTUARIÓW  M ARYJNYCH  
W KSZTAŁTOW ANIU LITURGII I KULTU MATKI BOŻEJ

W ramach dalszych przygotow ań do obchodów jubileuszu chrześcijań­
stw a w  roku 2000 Jan P aw eł II w ydał dw ie encykliki pod znam iennym i ty ­
tułam i: R edem ptor  hominis  i Redem ptoris  Mater. Oznacza to, że uw aga całego  
K ościoła celebrującego jubileusz ma się zogniskow ać na m isterium  zbaw ie­
nia, zaplanow anym  przez Boga i urzeczyw istnionym  za sprawą Ducha 
Św iętego w  dwóch postaciach i za ich pośrednictw em . Postaciam i, którym  
zaw dzięczam y realizację dzieła zbaw ienia są O dkupiciel i Jego Matka. Takie 
zestaw ienie osób ma sw ój fundam ent w  h istorii zbaw ienia, w  w ydarzeniach, 
w  których jest zespolona funkcja M atki i Syna. „Obok krzyża Jezusow ego  
stała M atka Jego” (J 19, 25). Podobnie było w  K anie G alilejsk iej (J 2, 1) 
i w  Kafarnaum  (J 2, 12) oraz w  innych sytuacjach.

Historia zbaw ienia kontynuuje i urzeczyw istnia się w szędzie tam, gdzie 
się grom adzi i działa K ościół jako sakram ent zbaw ienia. Gromadzący się 
K ościół uobecnia zbaw cze działanie C hrystusa i Maryi. Każde m iejsce ek le­
zjalne, zw ykłe i św iątynne, jest przeto sanktuarium  z podw ójnym  znam ie­
niem , C hrystusow ym  i zarazem  m aryjnym .

Stw ierdzenie to odnosi się także do szczególnych ośrodków kultu zw anych
sanktuariam i. O koliczności h istoryczne, czasem  n iełatw o dające się racjonal­
nie w ytłum aczyć, zdecydow ały, że w ie le  z tych ośrodków  otrzym ało tytu ł
sanktuariów  m aryjnych, faktyczn ie jednak są lub m ają być ośrodkam i kultu
o podw ójnym  znaczeniu; m ają pełnić funkcję zbawczą w łaściw ą C hrystuso­
w i i M aryi za pośrednictw em  K ościoła, który uobecnia, przedłuża i aktuali­
zuje ich zbawczą m isję, ich sakram entalność (Chrystus podstaw ow ym  sakra­
m entem ), ich posłanie do św iata  z E w angelią w  Im ię Boga w  Duchu Św iętym .

Zdum iewa nas ogromna liczba ośrodków kultu m aryjnego na św iecie. 
Pod koniec X III w. było ich około 10 000. Przew odnik po sanktuariach m a­
ryjnych w  Polsce w ym ienia 409, lecz zaznacza, że jest to liczba niekom pletna. 
Szczegółow y badacz tego zjaw iska, W acław z Sulgostow a N ow akow ski, kapu­
cyn, na początku X X  w. pisał o 1112 cudow nych w izerunkach M atki Bożej 
w  naszym  kraju. Rangę kultyczną niektórych z nich podniosły koronacje uro­
czyste. Od r. 1717 do II w ojny św iatow ej koronowano 55, po w ojn ie w  okre­
sie obchodów m ilenijnych —  aż 71 w izerunków  m aryjnych. Do m iejsc św ię ­
tych  cieszących się w yjątkow ą czcią należy Ostra Brama w  W ilnie, Jasna  
Góra w  C zęstochow ie, Gietrzwałd, K alwaria Pacław ska, K alw aria Zebrzy­
dow ska i L icheń (zob. M ały  s łow n ik  m a ry jn y ,  W arszawa 1987, 79).

Obfitość i żyw otność sanktuariów  m aryjnych teologow ie traktują jako 
znak czasu dla Kościoła.

R espektując fakt istn ien ia  licznych sanktuariów  m aryjnych, które przy­
ciągają ludzi na sposób m agnesu, choć niejednokrotnie na podłożu poza- 
chrześcijańskim , licząc się z tym , że ci ludzie faktycznie gromadzą się jak 
ow ce szukające pokarmu, Jan P aw eł II w iąże w ielk ie  nadzieje z tym i m iej­
scam i jako uprzyw ilejow anym i ośrodkam i urzeczyw istniania się zbawczego  
pośrednictw a K ościoła (por. w ypow iedź z 21.VI.87 podczas „Anioł P ański”).

Funkcja ta stanow i naczelne zadanie zbawcze każdego sanktuarium  m a­
ryjnego. Do tej służby zostały wzbudzone i pow ołane. Jeśli służą spraw ie

30 P. P  r i g e  n t, Apoca lypse  e t  Liturgie, N euchâtel 1964, 45.
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zbaw ienia, to są istotn ie m aryjne, gdyż realizują podstaw ow e zadanie S łu ­
żebnicy Pańskiej.

Po uśw iadom ieniu sobie naczelnego zadania, m ożna iść dalej i dopiero 
teraz m ów ić o szansie sanktuariów  odnow ienia kultu, a zw łaszcza kultu  
m aryjnego, tego kultu, który będąc autentycznie m aryjnym  jest z natury  
sw ojej chrześcijańskim , to znaczy ukierunkow anym  do Ojca przez C hrystu­
sa w  Duchu Św iętym . O tej szansie i zadaniu trzeba dziś m ów ić, poniew aż 
w  praktyce w ystępują zjaw iska św iadczące o m ariocentryzm ie. Tu i ówdzie 
kult m aryjny zatracił rys chrześcijański, zam knął się w  sobie, stał się auto­
nom iczny, a M atka Boża jest pojm ow ana na sposób bogini, a naw et kon­
kurentki B oga-Zbaw iciela.

W K ościołach w schodnich kult Bożej R odzicielki był zaw sze zw iązany  
z kultem  sam ego Chrystusa. P ierw otne w izerunki M aryi to Hodegetria  (znak  
w skazujący Drogę, którą jest Jezus) i Eleusa (z g łow ą pochyloną ku Synow i). 
N ie do pom yślenia była w  ikonografii M aryja bez D zieciątka, sam a tylko  
jako dziew ica lub m łoda kobieta. U Ojców K ościoła pojęcie Ecclesia  — M a­
ter  m iało odniesienie do M ater Ecclesiae, W m alarstw ie M aryja z płaszczem  
w yobraża K ościół otaczający opieką m nóstwo sw oich dzieci.

N a zachodzie natom iast kult m aryjny przybierał kształt bardziej sam o­
istny, zw łaszcza w  okresach, gdy zaistn iała liturgia niezrozum iała, oderw ana od 
życia i pojm owana jako funkcja  kleru (klerurgia). Jej m iejsce zajęły nabo­
żeństw a m aryjne w yrosłe .na bazie religijności naturalnej, która szukała  
now ego pośrednictw a, skoro w  C hrystusie w idziano przede w szystk im  Boga. 
M acierzyńską rolę M aryi w  spraw ie zbaw ienia potraktowano skrajnie, od­
w ołując się do Jej m iłosierdzia, niejako przeciw  spraw iedliw ości Bożej. Już 
w  XVIII w. śpiewano: „Kiedy Ojciec rozgniew any siecze, szczęśliw y, kto się 
do M atki uciecze”.

Jeśli kult m aryjny nie m a w ym iaru teocentrycznego w  Duchu i P raw ­
dzie oraz eklezjalnego, to udarem nia sam siebie i sw oją rolę służebną, którą 
ma do spełn ienia w  św iecie  m ocą i na wzór Chrystusa — Sługi Jahw e i na 
wzór M aryi —  Służebnicy P ańskiej M atki K ościoła.

Mając na uw adze to w szystko, co już zostało pow iedziane jako konieczne 
w prow adzenie do tem atu, pow iem y teraz w  trzech punktach o funkcjach  
sanktuariów  w zględem  kultu  chrześcijańskiego: 1) o funkcji teocentrycznej 
i antropologicznej, 2) o funkcji ew angelizacyjnej i 3) o funkcji pastoralnej.

1. Funkcja teocentryczna i antropologiczno-eklezjalna
Punktem  w yjścia  do tych  refleksji jest pojęcie liturgii (por. KL 5). L i­

turgia t o . dzieło bosko-ludzkie. Jest ona sakram entem  działania Bożego na 
rzecz zbaw ienia i uśw ięcen ia  człow ieka (w  grafice będzie to  w ektor z góry  
na dół, antropocentryczny) i jest też form ą kultu Boga przez człow ieka  
(w ektor od dołu do góry, teocentryczny). Bóg w  sw oim  działaniu nie jest 
ograniczony przestrzenią, człow iek natom iast nosi potrzebę posiadania m iejsc 
św iętych , dlatego na św iecie  jest w ie le  m iejsc pośw ięconych Bogu i M atce 
N ajśw iętszej.

Sanktuarium  m aryjne zaw iera w  sobie w szystk ie składniki charaktery­
zujące inne m iejsca św ięte, inne św iątynie. I ono przeto ma być m iejscem  
fan ii i kultu, punktem  styku N ieba z ziem ią, a zarazem  m iejscem  otw arcia  
się ziem i na dary N ieba oraz m iejscem  spraw ow ania kultu uw ielb ienia  
Ojca w  Duchu i Praw dzie za „w ielk ie dzieła Boże” (m odelem  jest kantyk  
„Magnificat”, jakoby pierw sza prefacja m aryjna i hym n eucharystyczny).

a) S a n k t u a r i u m  t o  m i e j s c e  ś w i ę t e
i u ś w i ę c a j ą c e

Być w  sanktuarium  oznacza najpierw  stanąć w  nim  w  obliczu Boga. P o­
średnictw o w izerunku jest pożądane przez naturę ludzką, która szuka skon­
kretyzow ania, a naw et zlokalizow ania i uprzedm iotow ienia Boga, aż po zm a­
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terializow anie Jego duchow ej obecności i aż po instrum entalne (m agiczne) 
rozum ienie Jego działalności poprzez znaki św ięte. W tym  skrajnym  przy­
padku Bóg jest traktow any jak ktoś do usług człow ieka, który tu, a nie  
gdzie indziej i  który teraz, a nie kiedy indziej, żąda znaku. Tak się objaw ia  
religią naturalna, która w ypacza chrześcijańską celow ość każdego san­
ktuarium .

Patriarcha Jakub dotarł do m iejsca, w  którym  objaw ił m u się Bóg. 
W strząśnięty w yznaje: „Praw dziw ie Jahw e jest na tym  m iejscu (...). P raw ­
dziw ie jest to dom Boga i brama do nieba” (Rdz 28, 16— 17).

Postu laty pod adresem  sanktuarium  narzucają się same. Jaki ma ono 
w ystrój sw ego w nętrza, jakie on w yw ołuje pierw sze w rażenie, co najpierw  
dostrzega oko pielgrzym a, co jaw i mu się jako najw ażniejsze i pierw szopla­
nowe, czy w ystrój statyczny jest podporządkowany funkcji teocentrycznej, 
czy M aryja poprzez sw ój cudow ny w izerunek jest w  tym  sanktuarium  S łu­
żebnicą, znakiem  nie zatrzym ującym  przy sobie, lecz odsyłającym  pielgrzy­
m ów  do Pana? M aryja z objaw ienia Bożego, z teologii biblijnej, jest M aryją 
służebną. I taką m a być w  sanktuarium . Jej funkcją jest odsyłać i prow a­
dzić pielgrzym a do Boga, być kanałem  w iodącym  do Źródła. W m iejscu  
m aryjnym  Ona m ów i: „W zyw ajcie im ienia Bożego” (por. Wj 20, 24).

W im ię przeto m aryjnego rysu sanktuarium  pow staje szansa i obowiązek  
oczyszczenia nastaw ień  pielgrzym ów  z religijności interesow nej, antropocen- 
trycznej, na religijność teocentryczną, na kult uw ielb ienia Boga w  Duchu  
i Prawdzie. I to  ma być dziełem  chrystianizacji odniesionym  do kultu ludz­
kiego, do kultu naturalnego. Zjaw isko naturalne trzeba ochrzcić Ewangelią, 
nie odrzucić, tylko oczyścić i podwyższyć.

b) C z a s  p o ś w i ę c o n y  B o g u
i c z a s  d o z n a w a n i a  ł a s k a w o ś c i  B o ż e j

Bóg ma sw ój term in okazania zm iłow ania. Bóg nie jest ograniczony 
pracą zegara. Jednakże uprzyw ilejow anym  czasem  św iętym  jest dzień Pański 
zaznaczony w  kalendarzu i dzień pielgrzym ki zaprogram ow any przez człow ie­
ka. C złow iek jest skłonny narzucać Bogu term iny, uważać że określony  
przez niego dzień będzie czasem  zbawienia.

Cenne są godziny celebracji liturgicznej. Stają się one z w o li Bożej sa­
kram entem  łaskaw ości, gdy upływ ają w  spokoju, w  klim acie w iary, bez 
pośpiechu, podniośle, angażująco do tego stopnia, że pielgrzym  zatraca ra­
chubę czasu fizycznego, n ie patrzy na zegarek, przeciw nie, w  sercu woła: 
„Panie, dobrze nam tu być!”

Liturgia, a raczej Bóg przez nią, działa pow oli i stopniow o w ciąga czło­
w ieka w  dialog. W czasie liturgicznym  ma m iejsce teofania i Bóg oczekuje 
od człow ieka odpow iedzi w iary. To jest istotny dialog, rezonujący potem  
w  życiu.

N ieszczęściem  dla sanktuariów  są Msze św ięte „ciche i przyśpieszone”, 
nieszczęściem  są w izyty  chw ilow e, turystyczne, tranzytem . Czy można w tedy  
m ów ić, że pielgrzym  zatrzym ał się w  sanktuarium  jak M aryja, która roz­
w ażała w  sercu głos Boga! Non in comm otione Spir itus Dei!

Rodzi się przeto postulat o konieczności zatrzym ania się na dłuższy czas 
(nie tylko przed Obrazem) na terenie sanktuarium  w  form ie dnia skupie­
nia, dłuższego czuw ania, w  form ie kilku dni m odlitw y w  domu rekolekcyjnym . 
Narzuca się postulat udziału pielgrzym a w w ielu  i różnorodnych nabożeń­
stw ach i spotkaniach. C udowne działanie Boże dociera do w nętrza człow ieka  
pow oli i stopniow o. Dopiero w ielokrotne działanie, jeśli się im  podda w  duchu  
posłuszeństw a Słow u, mogą się przyczynić do reorientacji z antropocentryz- 
m u w  teocentryzm .



BIULETYN LITURGICZNY

c) S p o t k a n i e  l u d z i  z l u d ź m i

Podstaw ą bycia bliskim  bratu jest nie tylko w ięź socjologiczno-etno- 
graficzna, lecz także i przede w szystk im  paschalny czyn Chrystusa: „Zosta­
liśm y pojednani z B ogiem  przez śm ierć Jego Syna” (Rz 5, 10) —  m ów i św. 
P aw eł —  „abyście w zorem  Chrystusa te sam e uczucia żyw ili do siebie  
i  zgodnie jednym i ustam i w ielb ili Boga (...). D latego przygarniajcie siebie  
naw zajem , bo i Chrystus przygarnął w as —  ku chw ale B oga” (Rz 15, 5—6— 7).

Zauważm y wzór jedności rodzinnej podniesionej na w yższy poziom  
w  scenie naw iedzenia św . E lżbiety przez M aryję. Spotkanie krew nych ma  
charakter liturgii, jest kultem  uw ielb ien ia  Boga. Uczestniczka tego spotkania, 
M aryja, odw raca uw agę E lżbiety skoncentrow anej na N iej w  zachw ycie (kult 
m aryjny) i zam ienia k ierunek kultu m ariocentrycznego na kult Boga: „W iel­
bi dusza m oja Pana...” (Łk 1, 39—46).

Obecność w  sanktuarium  ludzi z różnych m iejsc i narodów stanow i 
szansę tw orzenia z ich m asy jedności nadprzyrodzonej w  ram ach kultu i poza 
nim. Osiągane w  sanktuarium  pojednanie z Bogiem  ma ich prowadzić do 
przebaczenia bliźnim , tw orzenia z nim i jedności i podejm ow ania posług na 
rzecz w spólnoty rodzinnej i kościelnej. L iturgia, która nie ow ocuje w  życiu  
społecznym , jest kultem  abstrakcyjnym  —  bez znaczenia życiow ego.

W tym  kontekście trzeba w idzieć sens sakram entu pokuty na początku 
obecności w  sanktuarium  (do tego jeszcze wrócim y), sens liturgicznego znaku  
(pocałunku) pokoju, znaczenie gestu przebaczenia członkom  rodziny, sp eł­
nianego albo przed w yruszeniem  na pielgrzym kę albo po pow rocie z niej, 
sens eulogii, jedności (chodzi m. in. o tzw. opłatek pojednania). Trzeba też 
w spom nieć o w yrazach uprzejm ości i gościnności — m ając na m yśli p ie l­
grzym ów  i stróżów  sanktuarium .

Kończąc ten  punkt rozważań, raz jeszcze zaznaczam y, że być uczestni­
kiem  pielgrzym ki i przebyw ać w  sanktuarium  oznacza spotkać brata w  Chry­
stusie, w ejść w  jedność eklezjalną. Chodzi nam o antropologię chrześcijań­
ską, która w ięzom  krw i i nacji przynosi w ym iar eklezjalny, zakotw iczony  
w  jedności Trójcy Św iętej.

Tak oto przedstaw ia się funkcja teocentryczna i eklezjalna każdego san­
ktuarium  w idzianego w  katego,rjach m iejsca, czasu i spotkania m iędzyosobo­
w ego na p łaszczyźnie wiary.

2. Funcja ew angelizacyjna

P unktem  w yjścia  do analizy w ym ienionej funkcji sanktuarium  jest art. 
K L 59, który głosi zasadę, że liturgia jest sakram entem  w iary, zakłada w ia ­
rę i ją ożyw ia. Ta zasada inspiruje następujące rozum ow anie ujęte w  hasło 
w łaściw e teologii praktycznej i duszpasterstw u: słow o — w iara —■ sakram ent.

a) „W i a r a  z e  s ł y s z e n i a ”

Ogromna rzesza pielgrzym ów  (czasem tylko turystów ) kieruje sw e kroki 
do sanktuarium  m aryjnego pow odowana uczuciem  religijności naturalnej 
charakteryzującej się in teresem  człow ieka, chęcią pozyskania dla siebie przy­
chylności i łaskaw ości S iły  W yższej.

Wobec tego jaw i się potrzeba k ierow ania tych ludzi na drogę w iary, za 
pośrednictw em  posługi słow a; chodzi tu i o podstaw ow e słow o w  postaci 
kerygm atu, i o słow o, które rozw ija zalążek (pierwociny) w iary poprzez ka­
techezę, i w reszcie chodzi o hom ilię. Cały ten proces m ożem y nazw ać ew an­
gelizacją pochrzcielną. Bez tego nastaw ien ia  docelow ego w szelk ie przepo­
w iadanie m aryjne ukierunkow ane tylko i od razu na M aryję m oże w isieć  
w  powietrzu. Faktycznie dośw iadczam y w  duszpasterstw ie jego m ałej sku­
teczności form acyjnej w  zakresie w iary i m oralności.

Przepow iadanie kościelne w  sanktuarium  m aryjnym  jest zobow iązane nie
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tylko głosić chw ałę Maryi, lecz także w zyw ać do naśladow ania Jej cnót, 
z których pierw szą jest w iara pojm owana jako totalne zaw ierzenie Bogu  
w  duchu posłuszeństw a Jego w oli. W iara jest podstaw ow ą i totalną reakcją  
człow ieka na żyw e słow o Boga. Papieskie Totus tuus  jest jej kapitalną de­
finicją.

M ankam entem  religijności polskiej jest utożsam ianie w iary z w iedza re­
ligijną, ze znajom ością pam ięciow ą i intelektualną prawd przekazyw anych na 
lekcjach religii. Dla w ielu  w iara rodząca się przecież z natchnienia Ducha 
w  czasie proklam acji E w angelii nie jest równoznaczna z posłuszeństw em  
Bogu, tym  m niej z posłuszeństw em  przełożonym  Kościoła. W Polsce m am y 
około 30°/o katolików  selektyw nych, którzy ■— aczkolw iek k łaniają się obra­
zom cudow nym  i klaszczą papieżow i —  znajdują się w  w ew nętrznej schiz­
mie, bo nie akceptują całości (to ta li ter ) dziedzictw a w iary i nauki K ościoła, 
zw łaszcza w  zakresie etyk i społecznej i seksualnej.

Problem em  sanktuariów  jest treść i form a przepow iadania. Co m ówić?  
Kazanie tem atyczne w edług programu episkopatu czy hom ilię respektującą  
liturgię dnia? Jeśli m ów ca, w brew  etyce sługi słow a, pom ija w  sw ym  prze­
m ów ieniu  lektury liturgii słow a, to pada słuszny zarzut: po co były  one 
czytane, komu są potrzebne, dlaczego stracono na nie 10 m inut czasu?

Uzasadniona jest też rozterka zaw arta w  pytaniu: jak m ówić? Długo czy 
krótko, skoro są ograniczone m ożliw ości percepcyjne pielgrzym a utrudzone­
go podróżą, zm ęczonego brakiem  w entylacji i  ciżbą ludzką obecną w  san­
ktuarium.

Raz jeszcze narzuca się potrzeba przy sanktuarium  domu rekolekcyjne­
go, którego w arunki będą sprzyjać w ejściu  w  postaw ę M aryi rozw ażającej 
słow a A nioła w  sercu swoim .

b) W i a r a  i c z y n n o ś c i  l i t u r g i c z n e

Słow o Boże proklam owane w  sanktuarium  jest na służbie owocnego  
(a nie tylko w ażnego i popraw nego rytualnie) spraw ow ania sakram entów  
i sakram entaliów.

Czynności św ięte zakładają w iarę i ją wzm acniają. K ażdy obrzęd litu r­
giczny (m ały czy w ielki) stanow i m ys ter iu m  fidei.  Ta prawda potwierdza  
potrzebę doceniania i p ielęgnow ania liturgii słow a podporządkowanej litur­
gii „znaków św iętych”. Dziś tę hierarchię w artości „słowo —  sakram ent” 
częściow o realizuje się w  odniesieniu do Eucharystii i to jest tytu łem  do ra­
dości. N atom iast należy oczekiw ać docenienia liturgii słow a w  odniesieniu  
do sakram entu pokuty oraz obrzędów pośw ięcenia dew ocjonaliów  i pamiątek.

c) S ł o w o  B o ż e  i s t u d i u m  t e o l o g i c z n e

Kazania i hom ilie są przeważnie adhortacją duszpasterską, pobudzają 
uczucia i w yobraźnię. Sanktuaria mają w arunki, by dać pielgrzym om  także 
teologię m aryjną w  form ie katechez, prelekcji, w ykładów , sym pozjów, a na­
w et studiów  m ariologicznych uw zględniających dokum enty K ościoła na te­
m aty m aryjne.

W szystko to, co zostało zasygnalizow ane w  tej części, służy w ażnem u  
zadaniu w tórnej chrystianizacji dzisiejszych katolików .

3. Funkcja duszpasterska

Punktem  w yjścia  do tego tem atu, przynależnego do liturgii pastoralnej, 
jest art. 102 i 103 KL oraz część I adhortacji Marialis cultus  (MC). W oby­
dwu dokum entach czytam y sform ułow ania -bardzo w ażkie dla obchodów m a­
ryjnych w  kontekście innych dni liturgicznych.

N iezależnie od gorącego pietyzm u i serdecznego przyw iązania do Maryi,
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które chciałyby pośw ięcić M atce Bożej w szystk ie dni roku, trzeba m ieć przed 
oczym a zbaw cze dzieło Chrystusa obchodzone przez cały rok w  dniach  
ustalonych.

Każdego tygodnia, w  dniu, który został nazw any D niem  Pańskim  (od 
soboty w ieczorem ) oraz raz w  roku przez Triduum  K ościół celebruje Paschę, 
sw oje najw iększe św ięto, które niczym  nie może być przyćm ione. Z biegiem  
roku przez w szystk ie  dni K ościół odsłania —  aspektow o i w  m ałych por­
cjach — całe m isterium  zbaw ienia, otw iera bogactwa czynów  i zasług sw o­
jego Pana, dzięki czem u uobecniają się one w  każdym  czasie, aby w ierni 
zetknęli się z nim i i dostąpili łaski uśw ięcenia.

„Obchodząc ten  roczny cykl m isteriów  Chrystusa, K ościół św ięty  ze 
szczególną m iłością oddaje cześć M atce Bożej M aryi, która nierozerw alnym  
w ęzłem  zw iązana jest ze zbaw czym  dziełem  sw ojego Syna” (KL 103).

Adhortacja apostolska Marialis cultus  potw ierdza i rozw ija tę zasadę 
w kom ponow ania anam nezy M aryi w  roczny cykl liturgiczny tajem nicy  
Chrystusa. M amy w ięc połączone w spom nienie Syna i M atki w  uroczystość 
Z w iastow ania Pańskiego (25 III), N iepokalanego Poczęcia na początku A dw en­
tu (8 XII), w  okresie Bożego Narodzenia i w  św ięto Bogarodzicy (1 1), w  uro­
czystość W niebow stąpienia mającą sw e przedłużenie w  obchodzonym  osiem  
dni później w spom nieniu K rólow ej, kiedy to jest Ona ukazana jako dosko­
nałe upodobnienie do Chrystusa Z m artw ychw stałego i jako ta, która znalazła  
się w  chw ale obok Króla królów.

Inne dni m aryjne, jak św ięto Narodzenia M atki Zbawiciela (8 IX), 
św ięto Ofiarow ania Pańskiego (2 II), św ięto  N aw iedzenia (31 V), w spom nie­
nie M atki B olesnej (15 X), K ościół chce traktow ać także jako dni liturgiczne 
upam iętniające zbawcze w ydarzenia, w  których NM P ścisłą  w ięzią  jedno­
czy się z Synem  (MC 7).

Trzeba jeszcze nadm ienić o m ożliw ości częstego realizow ania liturgicznej 
anam nezy M aryi w  sobotę w  postaci Missa de BM V  in sabbato. To w spom ­
nienie jest praktyką starodawną, dziś rów nież m ożliw ą dzięki elastyczności 
now ych przepisów  kalendarza liturgicznego.

W tym  m iejscu należy też uśw iadom ić sobie sw oistą obecność NMP w e  
w szystk ich  dzisiejszych m odlitw ach eucharystycznych, dzięki którym  nie ma 
Mszy św . —■ także żałobnej — bez w spom nienia M aryi i zjednoczenia z Nią 
Kościoła. Stanow i to bardzo skromną, lecz podstaw ow ą anam nezę m aryjną 
realizow aną zaw sze, od czasów  starożytnych. Już w  anaforze św . Hipolita  
Rzym skiego w  dziele T radyc ja  apostolska  (ok. 215 r.) znajduje się tego ro­
dzaju w spom nienie M aryi w  słowach: ,,Z nieba zesłałeś Go (Jezusa) do łona 
D ziew icy”. Później anam neza ta pojaw ia się w  sakram entarzach w  znanej 
nam  form ie: „Zjednoczeni z całym  Kościołem , ze czcią w spom inam y najpierw  
pełną chw ały M aryję” (Kanon Rzymski).

Pom ijając uw agę, jaką darzą M aryję inne w spółczesne księgi liturgicz­
ne (Lekcjonarz M szalny, Liturgia Godzin, rytuały poszczególnych sakram en­
tów  i błogosław ieństw , dedykacji K ościoła i profesji zakonnej), trzeba ogól­
nie podkreślić fak t m aryjności roku liturgicznego i całej liturgii. M aryja 
jest tam  obecna od w ew nątrz, w  ram ach liturgii w łączona w  jej całość, tzn. 
harm onijnie i organicznie w kom ponow ana w  celebrację m y s te r iu m  salutis.  
To jest m odelem  w zorczym , editio typ ica  cultus.

Fakt ten  pow inien radować w szystk ie sanktuaria m aryjne, które (poza 
sw oim i św iętam i partykularnym i) otrzym ały w  odnow ionej liturgii tak ogrom ­
ną szansę na zdrowe i stałe eksponow anie m aryjności, na częste odw oływ a­
nie się do M aryi ukazanej w  liturgii w  ścisłej w ięzi z m isterium  Jej Syna. 
Te m ożliw ości stanow ią odgórny dar Kościoła, który lex  orandi  traktuje  
jako iea: credendi,  który chce, aby się m odlono w edług w iary i zgodnie 
z w iarą, a nie w edług pożądań i życzeń w łasnych (por. Jk 4, 3).

Z tym  darem K ościoła łączy się obow iązek duszpasterski kształtow ania  
zdrowej m aryjności na bazie liturgicznego kultu m aryjnego zatw ierdzonego  
przez M agisterium  Kościoła.
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A by kult m aryjny w  sanktuariach jeszcze w yraźniej niż dotąd spełniał 
tą funkcją form acyjną po lin ii m aryjności podporządkowanej i w łączonej, 
w iosną r. 1987 został w ydany w  Rzym ie Zbiór m s z y  o N M P  oraz Lekcjonarz  
m s zy  o NMP.  N ow a ksiąga liturgiczna jest przeznaczona g łów nie dla m aryj­
nych kościołów , zakonów  i sanktuariów , które m imo dotychczasow ych licz­
nych m ożliw ości dla realizacji kultu  m aryjnego, pragną dodatkowo lub zgod­
nie ze sw ą specyfiką zaw artą w  tytule, pielęgnow ać cześć M atki Bożej.

N ow e form ularze m szy m aryjnych, stanow iąc uzupełnienie do M szału  
R zym skiego w atykańskiego, są przew idziane do stosow ania w  różnych okre­
sach roku kościelnego, w  dni kiedy w  kalendarzu jest w spom nienie dow ol­
ne. Form ularzy takich przewidziano: 3 w  A dw encie, 6 w  okresie Bożego N a­
rodzenia, 5 na W ielki Post, 4 w  okresie W ielkanocnym  i 28 (w  3 grupach) 
w  okresie zw ykłym ; razem  aż 46 m szy. K ażdy form ularz zaw iera m yśl 
przew odnią w yrażoną w  tytu le  m aryjnym , np. M atka Pocieszenia. Ideę prze­
w odnią rozw ija w prow adzenie h istoryczno-biblijno-liturgiczne, które poprzedza 
tekst m odlitw . Do tytu łu  są w ybrane lektury biblijne; pom agają one zw iązać 
rolę M aryi np. P ocieszycielk i z Bogiem , który w  historii zbaw ienia objaw ia  
się jako źródło pociechy posyłając Chrystusa (pierwszego P ocieszyciela) i D u­
cha Św iętego (drugiego Pocieszyciela). We w prow adzeniu do tekstów  m szy  
stw ierdza się ponadto, że i NM P słusznie jest nazw ana i czczona pod w e­
zw aniem  M ater consolationis  lub Consolatrix  afflictorum,  w zględnie jako  
Causa nostrae laetit iae. Jako M atka Pocieszenia jest czczona szczególnie  
w  Turynie w e W łoszech (20 VI) i w  w ielu  zakonach, np. przez augustianów  
i przez Instytut M isyjny a Consolata, założony przez Józefa A llam ana (f 1926).

N ow e msze ukazujące M aryję w ieloaspektow o, pod różnym i tytu łam i 
i w  różnych posługach, ale zgodnie z duchem  okresów  roku liturgicznego, 
w ychodzą naprzeciw  pragnieniom  kustoszów  m iejsc św iętych, by była  
w  m szale i m ogła być odpraw iana w  sanktuarium  m sza w otyw na m aryjna  
z uw zględnieniem  jego specyfik i w yrażonej w  nazw ie w izerunku cudownego. 
Form ularze m aryjne — tak różne treściow o — sprzyjają też ukazyw aniu bo­
gactw a tajem nicy M aryi w  Jej roli nauczycielskiej w zględem  K ościoła. 
Liczne form ularze stanow ią szansę nie tylko dla pielgrzym ów , lecz także  
dla duszpasterzy, zw łaszcza dla ich posługi słow a w  sanktuarium , która 
ma objaw iać M aryję w  całym  Jej bogactw ie ty tu łów  i funkcji. Sanktuarium  
ma głosić całą tajem nicę Maryi.

W im ię prym atu tajem nicy Chrystusa przed tajem nicą M aryi należy  
w  sanktuariach pow ażnie potraktować m ożliw ość celebracji m szy niedzielnej 
już w  sobotę w ieczorem , zw łaszcza gdy jest to m sza odpraw iana o godz. 23.00 
lub o północy. Taka liturgia nie jest antycypacją, lecz św iętow aniem  niedzie­
li w  sw oim  w łasnym  czasie, poniew aż cotygodniow y D zień Pański rozciąga 
się od pierw szych do drugich nieszpór niedzieli. Trzeba o tym  m ów ić tym  
bardziej, że w ie le  pielgrzym ek korzysta z w olnej soboty, naw iedza obraz 
M atki Bożej tegoż dnia, by już po północy albo o w czesnych godzinach  
niedzieli w racać do siebie, zw iedzając po drodze jeszcze inne m iejsca.

Przy tej sposobności dodajm y spostrzeżenie o zjaw isku „przeroszenia” 
(Vermessung)  programu w izyty  w  sanktuarium . Dobrze to jest, iż oferuje  
się pielgrzym om  m szę co półtorej godziny, odprawianą uroczyście, spokoj­
nie, z pow itaniem  serdecznym  grup, z rozbudowaną liturgią słow a odpow ied­
nio rozw iniętą i zauktualizow aną m odlitw ą w iernych i z okolicznościow ym i 
ogłoszeniam i lub zachętam i, czy to po pow itaniu  (przed aktem  pokuty), czy  
przed rozesłaniem .

Źle natom iast dzieje się, gdy program duszpasterski sanktuarium  daje 
i eksponuje tylko m sze. Istnieją przecież inne form y kultu (m aryjnego), które 
trzeba uw zględnić, jak nieszpory z procesją z obrazem  i ze św iatłam i w  no­
cy, przy dźw iękach dzwonów, adoracja eucharystyczna indyw idualna i zbio­
rowa, godzinki m aryjne, nabożeństw a z litanią i różańcem, nabożeństw o po­
kutne, pow ołaniow e, m isyjne itp.

D la pielgrzym a bardzo w ażny jest pierw szy kontakt z sanktuarium . Jest
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on rów noznaczny z obecnością przed w izerunkiem  cudow nym , m ożliw ie naj­
bliżej, żeby obraz m ógł być dotknięty w zrokiem  w yraźnie, i żeby z bliska  
przem ów ił sw oją treścią teologiczną i ekspresją artystyczną. Ikonografia w i­
zerunków  i figur spełn ia rolę pośrednika w  relacjach m iędzyosobow ych. 
Ikona odsyła przecież do osoby, którą przedstaw ia i uobecnia. K onieczne jest 
przy pow itaniu p ielgrzym ów  odw ołanie się do w izerunku i głoszenie przy 
tej okazji teologii ikony w  ogóle, oraz w skazanie na celow ość znaków  św ię ­
tych i obrazów w  życiu religijnym  i liturgicznym  dom ow o-rodzinnym  i pu­
blicznym .

Instrukcja na Rok M aryjny w ydana 3 kw ietn ia  1987 r. przez K ongre­
gację K ultu Bożego jako O rien tam enti  e proposte  każe zwrócić uw agę na 
w izerunki M atki Bożej, ale zarazem  domaga się zadbania o ich stronę arty­
styczną, o konserw ację fachow ą, o poznanie ich praw dziw ej historii, oczy­
szczonej z tego, co fikcyjne, banalne lub m ało pożyteczne, choć sensacyjne. 
Cuda i łask i tow arzyszące obrazowi pow inny posiadać dokum entację i być 
sp isyw ane form alnie.

Po pierw szym  naw iedzeniu obrazu, łączy się to zw ykle z  jego odsłonię­
ciem  w edług w ym ow nego rytuału, pow inno nastąpić skierow anie (odesłanie) 
pielgrzym a na nabożeństw o pokutne. Potrzebne jest specjalne m iejsce na tę 
liturgię, oddzielone od m iejsca czuw ania przed obrazem. N abożeństw a po­
kutne niosą ze sobą tę w artość, że przez śp iew  i lektury tem atyczne oraz 
przez okolicznościow e m odlitw y (także w  form ie litan ii pokutnej) wzbudzają  
w  człow ieku postaw ę pokutną (którą zakłada u penitenta sakram ent spow ie­
dzi św iętej) i ukazują społeczny (eklezjalny) w ym iar grzechu i przebaczenia; 
sam zaś lud Boży, zgrom adzony w okół Chrystusa reprezentow anego w  oso­
bie kapłana, objaw ia sw ą m isję w  funkcji sakram entu zbaw ienia. Chrystus 
jako znak pojednania działa poprzez K ościół pojęty jako znak przebaczenia; 
ze strony w spólnoty w ierzących i pojednanie z nią jest drogą do przyjęcia  
przebaczenie ze strony w spólnoty w ierzących i pojednanie z nią jest drogą do 
przyjęcia przebaczenia ze strony Boga.

Owocność duchow a pobytu w  sanktuarium  jest znacznie uwarunkowana  
liturgią pokutną, odprawioną na początku bytności, z m ożliw ością indyw idu­
alnej spow iedzi, czasem  generalnej z całego życia. Trzeba przenieść na teren  
sanktuariów  dośw iadczenie grup rekolekcyjnych, które sw oje dni skupienia  
i m odlitw y zaczynają od sakram entu naw rócenia, od odnow ienia łaski 
chrztu św iętego.

Duszpasterza sanktuarium  ogarnia bolesny żal, gdy jest św iadkiem  rytu­
alnego traktow ania spow iedzi przez w iernych, na zasadzie spow iedzi z poboż­
ności. R ytualizm  przejaw ia się w  braku skruchy serca lub w  pożądaniu je­
dynie oczyszczenia sum ienia. Spow iedź jest w tedy zabiegiem  (rytem) na po­
praw ę sam opoczucia i dobrego humoru. Brak jej natom iast w ym iaru m eta- 
noicznego i kultycznego (gloria Dei). Ten w łaśn ie podw ójny i istotny w ym iar  
jest zdolne w nieść w  serce człow ieka słow o Boże proklam ow ane z mocą 
i w  kontekście m odlitw y K ościoła orędującego za grzesznikiem .

Poniew aż osoby napływ ające do sanktuarium  są skłonne przystąpić do 
sakram entu pokuty chętniej w  tym  szczególnym  m iejscu n iż w  sw ojej pa­
rafii, kustosze sanktuariów  m uszą w yjść tej potrzebie naprzeciw  i reorgani­
zując program sw oich nabożeństw  stw orzyć szansę dla liturgii pokutnej, tak 
przecież w ażnej dla form acji postaw  chrześcijańskich ■—■ dla naw rócenia  
człow ieka. Do tego naw oływ ała  M atka Boża w  sw ych objaw ieniach mówiąc: 
„Pokuty, pokuty potrzeba”.

W licznych sanktuariach obserw uje się niekorzystne zjaw isko liturgiczne, 
m ianow icie oderw anie K om unii św . (naw et z pom inięciem  strony obrzędowej) 
od -celebracji Eucharystii. Gdzie indziej jest Eucharystia i gdzie indziej K o­
m unia św. P raktyka ta rozryw a organiczną całość i n iszczy ek lezjalny w y ­
miar Uczty. Przyczynia się też do traktow ania spow iedzi na sposób rytu do 
kom unii zam iast ukierunkow anego na Eucharystię.

Z kultem  m aryjnym  i z całokształtem  duszpasterstw a w  sanktuariach —
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realizow anego zw łaszcza w  Roku M aryjnym  —  w iąże się jeszcze kilka spraw.
P rzem ów ienia o M atce Bożej m ają uw zględniać Jej przyw ileje (przym io­

ty), pośrednictw o i naśladow anie cnót. To ostatnie stanow i szczyt i spraw ­
dzian kultu m aryjnego. D latego dom aga się szczególnej uwagi. Każdy z do­
kum entów  m aryjnych m ów i o tym  (zob. MC 35, 16—23; enc. R edem ptoris  
M ater  43— 47; adh. Signum  m agnum  cz. II.).

P oniew aż hom ilie i kazania ze w zględu na odbiorców m asow ych posia­
dają charakter często ogólnikow y i stanow ią rodzaj zachęty pastoralnej, K on­
gregacja K ultu Bożego postuluje daw anie katechez i głoszenie prelekcji 
m aryjno-m ariologicznych, zw łaszcza dla m ałych grup pątników. W skazane 
są także sym pozja i kongresy, których problem atyka będzie ilustrow ana środ­
kam i audiow izualnym i (w ystaw y, w ideo, film).

Polecaną form ą kultu  m aryjnego jest m odlitw a „Anioł P ańsk i” z k ate­
chezą tem atyczną, na wzór w atykańskich. N atom iast A pel M aryjny połączony  
z odsłonięciem  obrazu pow inien m ieć charakter w yłącznie m odlitw y, m odli­
tw y  w spólnej za K ościół i za Ojczyznę, w  zjednoczeniu z episkopatem , dusz­
pasterzam i i dom ow nikam i nieobecnym i w  sanktuarium .

Problem em  duszpasterskim  jest oddzielenie parafii od sanktuarium , czyli 
danie parafianom  w arunków  do bycia w spólnotą parafialną przez w łasną li­
turgię. P arafia m usi m ieć osobną św iątynię, by nie była zdom inowana przez 
rytm  i potrzeby sanktuarium .

Pielgrzym  opuszczający sanktuarium , poruszony i w zbogacony przeżycia­
mi, pragnie przedłużenia i utrzym ania kontaktu z m iejscem  św iętym . Osiąga 
to przez zabranie ze sobą pieśni, której został nauczony w  czasie pielgrzym ki 
lub w  sanktuarium ; przez nabycie i pośw ięcenie pam iątek oraz dew ocjona­
liów ; przez przyjęcie szkaplerza w łaściw ego danem u m iejscu lub jego opie­
kunom  (zw ykle chodzi o zakon), a przypom inającego pątnikow i pot,rzebę 
trw ania w  łasce chrztu, odnow ionej przez pokutę, k iedy to przyodział się 
w  Chrystusa (por. Ga 3, 27); przez w pisanie się do bractw  i stow arzyszeń  
w łaściw ych  sanktuarium  lub zakonowi. B ractw a te stanow ią zw ykle grupy 
czcicieli M atki Bożej, pom ocników  i propagatorów  sanktuarium . N ajczęściej 
przez tych ludzi i dzięki ofiarom  w szystk ich  p ielgrzym ów  sanktuarium  może 
św iadczyć m iłosierdzie, dając na ubogich i chorych (w  postaci także darm o­
w ych dla nich rekolekcji w  m iejscu św iętym ), na szkoły kościelne, na sem i­
naria duchow ne, na kult św iątyn i, na ozdobę sanktuarium  i na obiekty ad- 
m inistracyjno-pielgrzym kow e.

Do św ięcen ia  dew ocjonaliów  K ościół opracował liturgię nabożeństw  be- 
nedykcyjnych zaw ierającą pieśń, lekturę biblijną, m odlitw ę zaw ierającą b e ­
nedic tio  D ei  i prośby, w łaściw e pośw ięcen ie i b łogosław ieństw o końcowe. 
Tym czasem  w  sanktuariach tę liturgię ogranicza się do benedictio  ad omnia,  
ogólnej form uły i to w  m om encie zakończenia mszy. Taka praktyka jest l i ­
turgią zredukow aną, która pogłębia rytualizm , sprzyja m agicznem u trakto­
w aniu  przedm iotów  pośw ięconych. K ościół prosi o respektow anie w zbogaconej 
liturgii b łogosław ieństw , o potraktow anie jej jako odrębnego specjalnego na­
bożeństwa.

W skazania K ongregacji K ultu  na Rok M aryjny zaw ierają jeszcze inne 
szczegóły działań duszpastersko-liturgicznych. N ie sposób w szystk ie tutaj 
uw zględnić. A le i one pośw iadczają szansę i w ielość zadań stojących przed  
sanktuarium  m aryjnym  jako ośrodkiem  duszpasterstw a specjalnego, a zara­
zem podstaw ow ego i uniw ersalnego.

Zakończeniem  pow yższych refleksji z dziedziny liturgii pastoralnej niech  
będą luźno przytoczone słow a Ojca Św iętego z okresu, k iedy był jeszcze 
kardynałem  Karolem  W ojtyłą. Pow iedział On w ów czas, że sanktuaria sta­
now ią kapitał Kościoła, poniew aż są ośrodkam i proklam acji słow a Bożego  
i spraw ow ania sakram entów, są ośrodkam i m odlitw y i spotykania się K ościo­
ła  w  szerszym  zakresie niż parafia. Są m iejscem  uprzyw ilejow anym , gdzie 
dośw iadczenia osoby pątnika w platają się w  życie M aryi, a dośw iadczenia  
narodu, ojczyzny, regionu —  w  nieustanną m iłość K ościoła i jego M atki.
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